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Przemówienie druha senatora Grajka
podczas dyskusji nad  budżetem  Ministerstwa Przem ysłu i H andlu

W ysoki Senacie!
Na mczorajszem posiedzeniu Senatu przy  oma­

m ianiu budżetu Ministerstwa O pieki Społecznej 
zabrał głos p. sen. Wiesner, żaląc się na krzumdę, 
jaka się dzieje Niemcom w  Polsce. Przytaczał zna­
ne nam z prasy niemieckiej żale na bezrobocie i 
nędzę panującą wśród mniejszości niemieckiej m 
Polsce, a w  szczególności na Śląsku. Dowodził, że 
ze względów, których łatwo się domyśleć, przede- 
w szysikiem  na Śląsku zwalnia się z pracy ty lko  
sam ych Niemców. Na te ogólnikowe i niczem nie­
uzasadnione twierdzenia pozwolę sobie w  paru sło­
mach odpowiedzieć.

S ku tk i zastoju gospodarczego najfatalniej o- 
czywiście odbiły się w  wojew ództw ie Śląskiem, na 
dowód czego m am y u nas naw yższy  procent bez­
robotnych. Jedna trzecia m ieszkańców Śląska zo­
stała dotknięta klęską bezrobocia. Rzecz zrozu­
miała, W  ostatnich latach unieruchomiono w ięk­
szą ilość kopalń, hut i fa b ryk  oraz szereg m niej­
szych zakładów  pracy. Sam ych górników zw ol­
niono przeszło 100 tysięcy. W  roku 1920—22 mie­
liśm y m kopalniach śląskich zatrudnionych około 
150 tysięcy osób, dziś pozostało zaledwie 47 tysię­
cy robotników w  pracy. W  ten sam sposób, acz­
kolw iek w  pomotniejszem tempie, zwalniano rów­
nocześnie w  innych zakładach pracy. W takich  
w arunkach masowej redukcji zwalniano robotni­
ków, nie pytając ich o przynależność partyjną, po­
lityczną lub narodową. W prawdzie m om enty po­
lityczne w  niektórych zakładach pracy odgrywały  
także pewną rolę.' Do niedawna jeszcze, gdy za­
siąg w p ływ ów  urzędników  niemieckich na w y ż ­
szych, średnich i niższych stanowiskach był w ięk­
szy, zwalniano przeważnie robotników Polaków. 
Oto dowód: Związek Górników  Z. Z. P., którego 
mam zaszczyt w  tej W ysokiej Izbie reprezentować, 
musiał k ilka  razy publicznie protestować u czyn ­
n ików  m iarodajnych przeciwko masowej redukcji 
jego członków.

W ostatnich latach w  samem górnictwie zre­
dukowano nam przeszło 25 tysięcy członków. Każ­
dy człowiek, znający stosunki na Śląsku, wie, że 
jesteśmy od 46 łat jedyną polską organizacją na 
ziem i piastowskiej, i nie przyjm ow aliśm y do na­
szej organizacji Niemców, lecz ty lko  Polaków  —

tak, ja k  to przystoi na organizację o programie 
chrześcijańsko-narodow ym .

W  ten sam sposób redukowano innych Pola­
ków, o których m ówił wczoraj p. senator Kornke, 
nienależący do żadnej organizacji zawodowej. Po­
w yższe fa k ta  dowodzą, że p. senator Wiesner od­
nośnie do pozbawiania pracy rzekomo „rdzennej 
ludności niemieckiej na Śląsku nie ma racji. Nie 
wiem, czy do rdzennie niemieckiej ludności zalicza 
także Ceperników, Bednarskich, Szo łtysków  i in­
nych, których rodzice w  domu mówią po polsku  
dlatego, że nie władają język iem  niemieckim. Ci 
w szyscy „stuprocentowi“ Niem cy poszli do „Volks- 
bundu czy  też „Jungdeutschlandu" poto ty lko , że 
spodziewali się korzyści materjalnych. (sen. Wies­
ner: To nie jest praw da). To udowodnię.

Pan senator Wiesner nie zaprzeczy mi, albo­
w iem  prawdą jest, że niemieckie zw iązki zawodo­
we dla zdobycia członków wśród ludności polskiej 
w ypłacały poważne sum y zredukow anym  i turnu- 
sowo urlopowanym  robotnikom, o ile ci przystąpili 
do ich organizacyj. Fundusze na ten cel, ja k  p i­
sała znana niewychodząca dziś katow icka gazeta 
„Volksivlle“ — otrzym ali z Berlina.

Jest rzeczą zupełnie zrozumiałą, że niestety, 
wielu, bardzo w ielu chw iejnych Polaków poszło do 
obozu niemieckiego, ale ty lko  poto, ażeby otrzym ać  
zasiłek pieniężny. I tych  Niemców ma zapewne 
p. senator Wiesner na m yśli. O zwolnieniu praw ­
dziw ych  Niemców, t. zw . w  gwarze śląskiej „ger­
manów", poza pojcdyńczem i może w ypadkam i z  
pracy nie zwalniano. Ale nawet i tych  ostatnich 
z polecenia p. w ojew ody dr. Grażyńskiego i kom i­
sarza demobilizacyjnego przy jm uje  się z powrotem  
do pracy, jak  to miało miejsce w  ostatnich tygod­
niach na kopalni „Giesche" w  Janowie i „Richter 
w  Siemianowicach.

Na sku tek  tego wyróżnienia Niemców przy za- 
pośredniczaniu do pracy załogi w yże j w ym ienio­
nych kopalń na zebraniach załogowych energicznie 
protestowały. O czywiście, o tern p. senator W ies­
ner nie w ie i w iedzieć nie chce. Dla mnie jest to 
zrozumiale, dlatego, że p. senator m ieszka w  Biel­
sku  a nie w  Katowicach. Patrząc przez okulary  
bielskie, przyciemnione zasłoną „Yoksbundu", czy  
też „Jungdeutschlandu", nie może dojrzeć tego, co



się dzieje w  ciężkim  przem yśle obwodu tftntr&l- 
żiego.

P rzy tej sposobności pragnę stwierdzić, że 
dzięki polskiej tolerancji i ustępliwości, nieznanej 
innym  narodom, a szczególniej Niemcom, m niej­
szość niemiecka w  Polsce ma tę samą w olność 'jak  
ich rodacy w  Trzeciej Rzeszy. To nie jest moje 
osobiste zdanie, ale zdanie lojalnych i uczciw ych  
Niemców, zam ieszkałych w  w ojew ództw ie Ślą­
skiem.

T ak w  świetle fak tów  wygląda rzekoma  
krzyw da, dziejąca się Niemcom w  Polsce, a prze- 
dew szystkiem  na Śląsku.

P rzy końcu zwracam się do p. sen. Wiesnera 
z apelem, ażeby zechciał postarać się w  Berlinie 
o. to, by mniejszość polska, zamieszkała w  Niem ­
czech, miała te same swobody narodowe, religijne 
i kulturalne, co ma mniejszość niemiecka w  Polsce. 
(Oklaski.)

Korzystając z głosu, zwracam  się do Pana Mi­
nistra Przem ysłu i H andlu z  prośbą o przychylne  
rozpatrzenie rozpaczliwej sytuacji, w  jak ie j znaj­
duje się przem ysł węglowy w  Polsce. N ależy prze- 
dew szystkiem  rozpatrzeć przydzia ł licencji dla po­
szczególnych kopalń oraz zdążać do obniżek ta­
r y f y  kolejowej. Rząd powinien w szystko  uczynić, 
co w  jego mocy, aby nie dopuścić do dalszego po­
gorszenia sytuacji przem ysłu  węglowego w  kraju.

Sprostowanie
Do artykułu „Przemówienie druha senatora Grajka“, 

który ukazał się w poprzednim n-rze „Głosu Górnika" za­
kradł się błąd drukarski, który niniejszem  prostujemy. 
Dla lepszego zrozumienia przez druha Grajka w ypow ie­
dzianych słów podajemy cały omawiany ustęp, który 
brzmi: „Zdaniem majem równowaga budżetu Państwa
mogłaby być osiągnięta przez usunięcie nadużyć podatko­
wych popełnionych przez w ielkie przedsiębiorstwa i nie­
zwłoczne ściągnięcie z tego tytułu m iljonowych kwot, opo­
datkowanie wyższych dochodów, niezależnie z jakiego źró­
dła pochodzą, poczynając od 66,— zł., a m i a ł o  b y ć  
w e d ł u g  s t e n o g r a m u  600,— zł. miesięcznie; z zasto­
sowaniem progresji tak, aby dochody od 2000,— zł. wzwyż 
b yły  opodatkowane conajmniej do 75%.

Jesteśmy przekonani, że członkowie nasi, znając druha 
Grajka i jego stosunek do świata pracy, odrazu zrozumieli, 
że zachodzi tutaj błąd drukarski. Nie mogli a rac*ej nie 
chcieli tego zrozumieć organ C. Z. G. „Górnik", „Gazeta 
Robotnicza" i niektórzy przywódcy Centralnego Związku 
Górników, którzy ten chochlik drukarski wykorzystali i 
użyli do brudnej agitacji i dem agogji przeciw drh. Grajko­
wi i Zw. Górników Z. Z. P. Oczywiście ani drh. Grajek 
ani Z. Z. P. nie ponieśli przez to żadnej szkody. Przywód­
cy P. P. S. natomiast pokazali, do czego są zdolni.

Naturalnie zakazać im tego nie możemy, bo według 
przysłowia każdemu wolno się ośmieszać i zblamować ile 
mu się podoba. REDAKCJA.

Przemówienie druha posła Kota
podczas posiedzenia Sejmu Śląskiego

Podczas ostatniego plenarnego posiedzenia Sej­
mu Śląskiego wygłosił druh poseł Ket  obszerne 
przemówienie, charakteryzujące trudne położenie 
robotników zatrudnionych w  przem yśle węglowym. 
Poniżej podajem y dosłowną treść przemówienia:

W ysoki Sejmiel
Zdaje się, że nie ulega wątpliwości i cały Sejm  

Śląski solidaryzuje się ze mną oraz doceni ciężką  
sytuację, w  jak ie j znalazł się przem ysł górniczy, a 
zw łaszcza robotnicy zatrudnieni w  tym  przemyśle. 
Jeżeli chodzi o górnictwo, jest nam znane, że ten 
dział przem ysłu  od dłuższego czasu najwięcej od­
czuw a sku tk i kryzysu .

Szczególnie dotknięte są niektóre kopalnie, a 
znamienną jest rzeczą, że podczas gdy na jednej 
kopalni załoga pracuje 20 a nawet ponad 20 dni 
w  miesiącu, to na innych kopalniach pracują załogi 
zaledwie po 10, 12 lub 14 dniówek. Zwracaliśmy 
się ju ż  niejednokrotnie do w ładz kom petentnych a 
zw łaszcza do W ydzia łu  Przem ysłu i Handlu, o 
przeprowadzenie rew izji podstaw licencji, lecz nie­
stety  te interwencje dotąd sku tku  nie odniosły.

Robotnikowi trudno zrozumieć, dlaczego na jer 
dnych  kopalniach pracuje się więcej dniów ek  —  

naprzyklad  w  okresie zim ow ym  przepracowano na 
niektórych kopalniach nawet w szystk ie  dniów ki  —  

a na innych kopalniach pracuje się zaledwie 12 do 
14 dniówek.

N iew ątpliw ie jest to zależne od tnożliwości 
zbytu . W iem y, że zb y t na rynkach  zagranicznych  
został ograniczony i z  tym  jak tem  m usim y się li­
czyć. Ponieważ jednak stan rzeczy zanosi  się na 
dłuższą metę, stanowczo domagać się m usim y, aby  
przynajm niej nastąpił spraw iedliw y podział zam ó­
wień.

Możliwość takiego unormowania w idzę ty lko  
przez wystaranie się o jakieś dostawy interwen­
cyjne. Ponadto uważam, że należałoby bezwzglę­
dnie dążyć do przeprowadzenia rew izji podstaw  
podziału. Do tego kom petentną jest w praw dzie  
Konwencja Węglowa, ale jestem  przekonany, że 
przy  odpowiedniej interwencji w ładz zmiana w  tej 
dziedzinie mogłaby nastąpić. W  w ielkiej mierze 
oczywiście przyczyn ia  się do zaostrzenia sytuacji 
zachowanie się naszych przemysłowców.

W  tym  kierunku sytuacja zaostrzyła się w  o- 
statnim  czasie z tego powodu, że przem ysłow cy za­
mierzali sobie odbić straty, jakie rzekomo ponieśli 
w sku tek  obniżenia cen węgla. Tw ierdzą oni, że 
ponieśli straty sięgające 30 000 000 złotych.

Ja k  zw ykle , tak i w  obecnym w yp a d ku  za­
mierzają straty swoje powetować na robotniku. 
Nie będę tu powtarzał poszczególnych postulatów, 
które w ysuw a  przem ysł na tern tle. Wiadomo bo­
wiem, że w ysunięte zostały postulaty obniżenia za­
robków, skrócenia urlopów, koncentracji p rzem y­
słu, zam ykanie m niej w yda jnych  w arsztatów  na 
korzyść w ięcej produkujących kopalń i t. d.

Do czegoby to doprowadziło, z  tego chyba  
w szyscy  zdajem y sobie sprawę. S ku tek  byłby  fa ­
talny. Zwiększonoby taką p raktyką  znacznie licz­
bę bezrobotnych, a co w ięcej  —  przyczyniłoby się 
to do dalszego rozdrażnienia mas.

G łównym  powodem p ra k tyk  przem ysłowców  
jest strajk okupacyjny na kopalni „Śląsk". Do te­
go rozdrażnienia przyczyn ia  się dalej fa k t, że Rząd  
w yraźnie oświadczył, a także słyszeliśm y z ust p. 
W ojewody, że nie dopuści do redukcji w  obecnym  
okresie.

Tym czasem  pp. przem ysłow cy ignorują sobie 
te postanowienia rządu i prowokują tak ju ż  roz­
goryczonego robotnika przez w ysuw anie wniosków



redukcyjnych. To samo miało miejsce na kopalni 
„Śląsk'. Copramda, wniosek o redukcją datuje  
tam  ju ż  od maja roku zeszłego. Jeżeli wiąc Rząd  
stanowczo oświadczył, że nie dopuści do żadnej 
redukcji, to należałoby bezwzględnie ten wniosek 
w ycofać, albo zm odyfikow ać.

O becny stan rzeczy w skazuje  na to, że istnieje 
jaw na sprzeczność pom iędzy stanowiskiem Rządu  
a tern, co robią przem ysłowcy. Nie chcę się po­
w oływ ać na w ypadki, które zaszły w  Krakowie, 
ale u nas na G órnym Śląsku nastroje są podobne. 
Jedna iskierka w ystarczy, aby doprowadzić do 
w ybuchu. N ależy zatem  unikać wszystkiego, co 
w yw ołuje dalsze rozdrażnienie. Jeżeliby się oka­
zało, że są nieodzowne turnusy, to byłoby rzeczą 
kopalni „Śląsk", poczynić odpowiednie kroki, a 
komisarz dem obilizacyjny zajm ie w  tej kw estji

stanowisko. T akt podtrzym ania  w niosku o reduk­
cję w  tym  czasie, kiedy nawet rząd idzie po innej 
linji, p rzyczyn ił się w  głównej mierze do strajku  
na kopalni „Śląsk".

Uważam, że należałoby jaknajszybciej poczy­
nić kroki, aby doszło do likw idacji tego zatargu. 
(W międzyczasie stra jk  został zlikwidowany — 
przyp. red.)

Pozatem w  pelnem zrozum ieniu interesów ro­
botnika pow strzym uję wniosek i zaznaczam, że 
należałoby jaknajprędzej przystąpić do udzielenia 
przem ysłowi węglowem u zamówień interw encyj­
nych w  najszerszym  zakresie, albo conajmniej za- 

rowadzić taki podział zamówień, na podstawie 
tórego w szystkie  kopalnie b y łyb y  jednakowo  

traktowane i załogi w szystkich  kopalń jednakowo  
zatrudnione.

Ubezpieczenia społeczne w Polsce i ich rola w życiu gospodarczem
jednym  z podstawowych argumentów w  w al­

ce o jaknajw iększe skurczenie ubezpieczeń społe­
cznych jest zmniejszenie się w latach kryzysu go­
spodarczego dochodu społecznego w stopniu o wie­
le wyższym niż obciążenia publiczne. W ytwo­
rzyła się przeto sy tuacja  dla życia gospodarczego 
bardzo niebezpieczna i dlatego należy według 
zwolenników skurczenia ubezpieczeń społecznych 
wszelkie ciężary socjalne dostosować do zmniej­
szonego dochodu społecznego.

Czy jednak da się przeprow adzić i u trzym ać 
równoległość pomiędzy zmniejszeniem się dochodu 
społecznego a zmniejszeniem się ciężarów socjal­
nych? Jeżeli chodzi o ubezpieczenia społeczne — 
dałoby się taką harm onję osiągnąć pod tym  tylko 
warunkiem , że wszelkie świadczenia dla ubezpie­
czonych m usiałyby ulec redukcji — i to takiej, że 
w istocie stałyby się fikcją. G dyby dochody ubez­
pieczeń społecznych, które i tak  są zmniejszone 
w skutek zależności od konjunktury  gospodarczej 
— bowiem opierają się na składce, która ulega 
zniżce zależnie od zm niejszających się w latach 
kryzysu zarobków —, były redukow ane w tym  sa­
mym stopniu, co zmniejszanie się dochodu spo­
łecznego w  latach kryzysu, w ytw orzyłaby się sy­
tuacja  paradoksalna. Zwiększone w  latach k ry ­
zysu potrzeby ubezpieczonych z powodu większej 
chorobowości i częstszej u tra ty  pracy, nie mogłoby 
być zaspakajane choćby w granicach najniższego 
minimum.

Spraw ą tą zajm uje się na łam ach „Przeglądu 
Ubezpieczeń Społecznych" p. Wścieklica  w art. 
pod tytułem  „Rola Ubezpieczeń Społecznych na tle 
zagadnienia czynn ików  sztyw nych  w  rozwoju  
kon junktura lnym ". Pan  W. stw ierdza — i to zu­
pełnie słusznie —, że zadanie ubezpieczeń spo­
łecznych nie może być w  znaczniejszej mierze o- 
graniczone, tak  jak  i podstawowe zadanie innych 
insty tucyj publicznych. Liczby wojska nie można 
oznaczać rok rocznie — zależnie od falow ania kon-

{'unk tu ry , nie można zam ykać szkół w  m iarę jak  
:urczy się produkcja przemysłowa, nie podobno 

redukow ać ministerstw, województw i starostw, 
skoro m ają one do załatw ienia pewien zgóry u sta­
lony zakres spraw, związanych z funkcjonowaniem 
organizmu państwowego. A parat państw ow y m u­
si być zawsze gotów do w ykonyw ania określonych 
usług, a kw estja opłacalności poszczególnych 
świadczeń nie może odgrywać decydującej roli.

Potrzeby zbiorowe, których zaspakajanie za­
pew nia ludności gospodarstwo publiczne, są z n a­
tu ry  rzeczy sztywne. To znaczy, że w  każdej kon­
iunkturze mamy do czynienia z pew ną sumą po­
trzeb najbardziej palących i zawsze są starcy, 
którym  trzeba dać em eryturę, zawsze są inwalidzi, 
którym  się należy renta.

Ubezpieczenia społeczne są niewątpliw ie pod 
pewnym kątem  widzenia czynnikiem sztyw nym  
w przebiegu falow ania życia gospodarczego. Pe­
wne potrzeby ubezpieczonych, żyjących z pracy 
najem nej, muszą być zawsze uznane za w ym agają­
ce zaspokojenia. Zakres zaspokojenia tych potrzeb 
przy  pomocy instytucji ubezpieczeń społecznych 
może być ograniczony co do wysokości świadczeń 
lub czasu, w ciągu którego są udzielane, z uw agi 
na niedostateczność środków finansowych, w ym a­
ganych dla konsekwentnego wprowadzenia w  ży­
cie samej zasady. Podstaw ą jednak istnienia ubez­
pieczeń społecznych jest uznanie konieczności za­
spokojenia pew nych potrzeb klasy żyjącej z pracy 
najemnej. Musi to ograniczyć zakres innych po­
trzeb.

Zadaniem ubezpieczeń społecznych jest kory­
gowanie podziału dochodu społecznego oraz czyn­
ników odchylających go na korzyść grup ekono­
micznie silniejszych. W pływ ubezpieczeń społe­
cznych na podział dochodu społecznego znajduje 
więc uzasadnienie poza sferą polityki konjunktu- 
ralnej, k tóra nie może być i nie stanie się nigdy 
regulatorem wszystkich zjawisk życia zbiorowego.

Zwolennikom kurczenia ubezpieczeń społe­
cznych należy wobec tego zadać pytanie, co się 
stanie, jeżeli część ciężarów ponoszonych dziś na 
utrzym anie ubezpieczeń społecznych zostanie zwró­
cona życiu gospodarczemu?

Trzeba się pozbyć złudzeń, w ynikający«h 
z m ętnych rozumowań. Sugerują one przedświad- 
czenie, że likw idacja lub zredukow anie ubezpie­
czeń społecznych byłyby zyskiem społeczeństwa, 
całego życia gospodarczego. Rozumowanie takie 
jest błędne, bo część dochodu, zwolniona przez 
ubezpieczenia społeczne, zostałaby zawłaszczona 
przez gospodarkę prywatno-monopolistyczną. 
Część tę należy policzyć jako zyski — przem y­
słowców, kartelów  i koncesjonarjuszy —, które 
wobec braku ruchu inwestycyjnego pozostają bez­
użyteczne i unieruchom iają część siły nabywczej, 
które istniejący mechanizm życia gospodarczego



oddaje wyłącznie do dyspozycji prywatno-tnono- 
polistycznej.

Nadto — przedsiębiorstwa, oparte na kapitale 
zagranicznym , używ ają swych zysków na spłatę 
praw dziw ych lub fikcyjnych zobowiązań wobec 
przedsiębiorstw  m acierzystych, znajdujących się 
poza granicami kraju . Ubezpieczenia społeczne 
zaś zużyw ają swój dochód bądź na świadczenia, 
bądź na adm inistrację, co jest przeniesieniem siły 
nabyw czej na pewne jednostki, a część swoich do­
chodów zaoszczędzają — kapitalizują. Ubezpie­
czenia społeczne więc oddają życiu gospodarczemu 
pełny swój dochód. Przewłaszczenie dochodu na 
niekorzyść ubezpieczeń społecznych wpłynęłoby 
paraliżująco na kształtow anie się siły nabywczej 
na rynku  polskim, stanowiąc jeden z czynników 
zaostrzających kryzys.

W spaniała Konferencja Zw. Górników ZZP. 
w  Rybniku

W niedzielę odbyła się w Rybniku na sali p. 
Knaplca przy  licznym udziale Zarządów filijnych 
Związku Górników Z. Z. P. konferencja, której 
przewodniczył druh sekretarz Ogrodowicz. O b­
szerna sala była szczelnie zapełniona.

Po stwierdzeniu liczby delegatów przez posła 
p. Kołonki, udzielił sekretarz Ogrodowicz głosu 
członkowi Głównego Zarządu druhow i posłowi 
Kotowi, k tóry  wygłosił bardzo obszerny referat 
gospodarczy.

Zaczynając swoje przemówienie prelegent za­
znaczył, że nadzieje nasze na popraw ę sytuacji 
gospodarczej, niestety zawiodły. Jeżeli chodzi o 
przem ysł węgłowy, to produkcja nie idegła żadnej 
zwyżce, z powodu zmniejszenia się naszego w y­
wozu na rynki skandynaw skie skutkiem umowy 
węglowej polsko-angielskiej.

Skurczył się również dla naszego zbytu węglo­
wego i rynek włoski. Liczba bezrobotnych osią­
gnęła w  r. ub. dotychczas nie notow aną wysokość 
450.000 osób. W prawdzie liczba zatrudnionych się 
zwiększyła, jednakże wobec stałego przyrostu lu ­
dności, k tóry  stw arza rok rocznie 200.000 uowych 
ludzi do pracy, bezrobocie stale się zwiększa, tak, 
że liczba bezrobotnych dosiągnęła cyfry  jednego 
miljona. W prawdzie sytuacja gospodarcza mię­
dzynarodow a uległa w  ostatnim  czasie znacznej 

oprawie — jednakże ta  popraw a jest niestety 
ardzo nikła, bo dochodzi zaledwie do 5%.

D alszym  bardzo niepokojącym objawem, je­
żeli chodzi o zagadnienie bezrobocia, jest stale po­
stępujący wzrost produkcji w  przem yśle węglo­
wym, który  w porów naniu z w ydajnością przed­
wojenną dochodzi do 80%. Przeciętna w ydajność 
na robotnika w przem yśle węglowym wynosi 2.800 
kg. Mówca twierdzi, że nie zam ierza zapuszczać 
się głębiej w przyczynę tego objawu, jest jednak 
zdania, że oprócz postępu techniki i mechanizacji 
w przemyśle, drugim  czynnikiem, k tó ry  przyczy­
nia się do bezrobocia, jest robotnik sam — przez 
swój nadm ierny wysiłek fizyczny.

Przechodząc do ostatnich zatargów  na tle w y­
suniętych przez pracodawców żądań, zniesienie 
urlopów, ograniczeń:e ustaw odaw stw a demobiliza- 
cyjnego i ustaw y o Radach Zakładowych, wywo­
dzi mówca, że czekają nas jeszcze bardzo ciężkie 
zadania. Oczywiście, gdyby się było udało prze­
mysłowcom przeprow adzić swoje żądania, to nie­
w ątpliw ie mieliby zupełnie swobodną rękę i by li­
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by napewno wyzyskali swoje w pływ y, przez co 
sytuacja uległaby dalszemu pogorszeniu.

N ajlepszy przykład  mamy w  innych zagłę­
biach, gdzie niema ustaw odaw stw a takiego ja k  na 
tutejszym  terenie.

W dalszym ciągu przem ówienia druh poseł 
Kot w yjaśnia przebieg pertrak tacy j z pracodaw ca­
mi, które były  bardzo żm udne i trudne, a które 
jednak dzięki nieustępliwem u stanowisku związ­
ków zawodowych doprowadziły do pozytyw nych 
rezultatów.

W spraw ie wspólnej akcji tak  zwanej Komisji 
M iędzyzwiązkowej mówca nie zapuszcza się w głę­
bszą ocenę znaczenia tej Komisji, stw ierdza jed ­
nakże, że praca ta  nie zawsze była szczera i tak ­
towna. Przyszłość wykaże, czy dalsza praca na 
tej płaszczeźnie będzie mogła być dalej kontynuo­
wana, i zależeć będzie to nie od nas, ale od innych 
organizacyj, a w takim  razie Związek Górników 
będzie zmuszony objaśnić swoich członków kto 
jest rozbijaczem wspólnegó frontu robotniczego.

Zastanaw iając się nad pracą innych organiza­
cyj, zapytu je się mówca, gdzie się podziały puste 
frazesy Z. Ż. Z. o organizacji prorządow ej? Szka­
lowano i posądzano Z. Z. P. o tendencje an ty rzą­
dowe, a tymczasem okazuje się teraz, że właśnie 
Z. Z. Z. jest nastrojone przeciwrządowo; nie dość 
na tern, ma naw et często tendencje wprost bolsze­
wickie i komunistyczne.

P rzy  zakończeniu swego referatu  poruszył 
druh poseł Kot spraw ę Śl. K urjera Porannego. 
Mówca wywodził: Znamy różne wymówki, wiemy 
o trudnem  położeniu, w  którem  znajdują się robo­
tnicy, jednak wszystko to nie uw alnia nas od obo­
w iązku czytania w łasnej prasy, temwięcej, że jak  
stwierdzono, bardzo wielu naszych członków czyta 
jeszcze inną, nastrojoną wrogo ruchowi robotnicze­
mu prasę. Powinniśmy zrewidować i to koniecz­
nie nasze dotychczasowa stanowisko.

Jako drugi mówca zabrał głos członek Głów­
nego Zarządu druh poseł U rbańczyk, k tóry  dał 
krótki pogląd na stan liczebny kasy Związku Gór­
ników Z. Z. P. Referent zaznaczył, że Związek, 
aby się należycie w ywiązać ze swego zadania, m u­
si posiadać nie tylko w ielką liczbę członków, ale 
m usi posiadać także duże zasoby finansowe. Aże­
by  zdobyć te zasoby pieniężne, powinni członkowie 
dbać o to, ażeby opłacać odpowiednie składki 
związkowe. Referent upomina delegatów, ażeby 
zastosowali się do zarządzeń Głównego Zarządu, 
bo to w ym aga sprężysta adm inistracja i kasowość 
Związku.

Znamienne było oświadczenie druha posła U r­
bańczyka o sile i żywotności naszego Związku. 
Mówca wywodził: Były czasy, kiedy się zdawało 
naszym  przeciwnikom, że Zjednoczenie w yjdzie z 
w alki osłabione, tymczasem — w brew wszelkim 
nadziejom naszych przeciwników — nie dość na 
tern, że Związek Górników Z. Z. P. wyszedł z tej 
w alki cało, ale naw et liczba członków w dalszym 
ciągu z roku na rok w zrasta, i dzisiaj organizacja 
silniejszą jest niż kiedykolwiek.

O ba referaty  tra fiły  delegatom do przekona­
nia, to też nagrodzone zostały rzęsistemi oklaskami.

Po bardzo obszernej i rzeczowej dyskusji, w 
której brało udział kilkanaście delegatów, a k tóra 
w zupełności pokryw ała się z treścią referatów, 
i po odpowiedzi referentów  na każde poszczególne 
zapytania i wnioski delegatów, okrzykiem  „Niech 
żyje Związek G órników Z. Z. P .“ zam knął sekre­
tarz  druh Ogrodowicz konferencję.



Skuteczna interwencja Z. Z. P.
1. W sprawie czynszu mieszkaniowego 

w domach kopalniany«h
W dniu 20. m arca br. odbył druli senator G ra­

jek  konferencję z P. Wojewodą, poruszając m. in. 
spraw ę wygórowanych czynszów mieszkalnych 
w domach kopalnianych, ja k  wiadomo, na sku­
tek rozporządzenia P. Prezydenta Rzeczypospolitej 
w  grudniu ub. r. czynsze w domach mieszkalnych 
m iały być o 15% obniżone. Niestety, do tego za­
rządzenia nie w szystkie kopalnie się zastosowały, 
a szczególnie kopalnia Giesche. D yrekcja wym ie­
nionej kopalni, przez obwieszczenie doniosła swym 
lokatorom, że z dniem 1. lutego br. przyw raca się 
dawniejsze czynsze jak ie  obowiązywały przed roz­
porządzeniem p. Prezydenta. Temsamem zlekcy- 
w ażyła zarządzenie w ydane przez czynniki m iaro­
dajne. D ruh senator G rajek domagał się respek­
tow ania zarządzeń głowy Państw a i odpowiednie­
go ukaran ia łamiących jego rozporządzenia.

2. W sprawie nieznośnych stosunków
na kopalni „Matylda"

D ruga spraw a, k tó rą poruszył druh Grajek, 
dotyczyła samowolnego zarządzenia kierownika 
kopalni „M atylda" p. Ulmana, skracającego w ierz­
chowym robotnikom tejże kopalni czas pracy o 
jedną godzinę p rzy  równoczesnej obniżce zarob­
ków.

Prezes Związku Górników Z. Z. P. w yraził u 
Pana W ojewody swą zgodę na skrócenie czasu 
pracy  po kopalniach i zwrócił uwagę, że należało­
by skrócić czas pracy  w przem yśle węglowym o 
2 godziny, jednakże bez obniżki płac.

Niestety zarządzenie p. U lmana idzie w  od­
miennym kierunku, skracając czas pracy a redu­
ku jąc równocześnie dotychczasowe zarobki. Zre­
sztą tego rodzaju zarządzenie koliduje z obowią­
zującą umową płać. Ale nad temi drobnostkam i 
p. Ulrnan przechodzi do porządku dziennego.

Złym duchem tej kopalni, co fu podkreślić n a­
leży, jest p. inżynier L., k tóry  chciałby na kopalni 
„M atylda" w prowadzić stosunki średniowieczne. 
Radzim y p. L. aby zaprzestał niefortunnych w y­
skoków, skierowanych przeciwko załodze i naszym 
członkom, bo w przeciwnym  razie będziemy zmu­
szeni w inny sposób na to zareagować.

Pow racając do wydanego przez kop. „M atyl­
da" zarządzenia, oświadczył Pan  Wojewoda, że 
powyższą spraw ą się zainteresuje i w yda Komisa­
rzowi Demobilizacyjnem u odpowiednie polecenie. 
W międzyczasie zarządzenie zarządu kopalni zo­
stało uchylone, oczywiście stało się to dzięki in­
terw encji Związku Górników Z. Z. P.

Z naszego ruchu
W ostatnim czasie odbyły się na k ilku kopal­

niach w ybory do Rad Zakładowych, przy których 
odnieśliśmy poważne sukcesy, które świadczą w y­
mownie o stałym  rozwoju i żywotnej sile Związku 
Górników Z. Z. P.

I to: przy wyborach na kopalni „Brada",
gdzie upraw nionych do głosowania było 422 robo­
tników, lista Związku Górników uzyskała 285 gło­

sów — m andatów  5 i jeden uzupełniający, C. Z. G. 
49 głosów — 1 m andat, Z. Z. Z. 47 głosów — i m an­
dat, Bergarbeiterverband 49 — bez m andatu.

Kopalnia „H o y m Z. Z. P. 689 głosów — 
m andatów  5 i jeden uzupełniający, Z. Z. Z. 375 gło­
sów — m andatów  3, R. R. U. 226 głosów — m an­
datów  1 i jeden uzupełniający. Z. Z. P. uzyskało 
134 głosów i jeden m andat więcej jak  w  ubiegłym 
roku.

Kopalnia Ema: Z. Z. P. 694 głosy — m anda­
tów 6, Z. Z. Z. 356 głosów — m andatów  3, C. Z. G. 
348 głosów — m andatów  3. Połączona lista dwóch 
innych związeczków 44 głosy — bez m andatu.

Kopalnia Knurom: Lista Związku Górników
Z. Z. P. uzyskała 699 głosów — m andatów  6 i jeden 
uzupełniający, Z. Z. Z. 456 głosów — m andatów  3 
i jeden uzupełniający. Gorzej powiodło się socja­
listom, bo na ich listę głosowało tylko 98 i nie uzy­
skali żadnego m andatu.

Z powyższego w ynika, że na w szystkich w ym ie­
nionych kopalniach Związek Górników Z. Z. P. jest 
górą.

Doraźna pomoc 
dla bezrobotnych górników

Zgodnie z uchw ałą M inisterstwa Opieki Spo­
łecznej ujęci zostaną bezrobotni górnicy dawniej 
zatrudnieni w przemyśle węglowym na terenie Ślą­
ska od 1-go stycznia specjalną akcją pomocy do­
raźnej, k tóra to udzielana im będzie w postaci za­
liczki na zasiłki ustawowe w wysokości 85% tej 
kwoty, jaką  otrzym aliby tytułem  zasiłków ustaw o­
wych, gdyby zostali upraw nieni do ich pobierania 
mimo nieposiadania 156 dni pracy.

Zaliczkowa w ypłata zasiłków, do których bez­
robotny nie nabył jeszcze p raw a stanowi formę po­
mocy doraźnej, dlatego też bezrobotnemu nie p rzy­
sługuje praw o żądania tej pomocy, zaś Fundusz 
Pracy nie jest obowiązany do je j udzielania.

Akcją pomocy doraźnej objęci są pozostający 
bez pracy  górnicy, którzy zatrudnieni byli w prze­
myśle węglowym na terenie woj. śląskiego i którzy:

a) wobec krótszego od 156 dni okresu praey  nie 
osiadają upraw nień do korzystania z zasił- 
ów, przew idzianych w ustaw ie z dnia 18. 8.

1924 r. o ubezpieczeniu na w ypadek bezro­
bocia,

b) zam ieszkują na terenie woj. śląskiego conaj- 
mniej od tygodnia, licząc wstecz od dnia zgło­
szenia się o pomoc doraźną,

c) w ciągu 12 miesięcy licząc wstecz od daty  zgło­
szenia o pomoc doraźną, pracow ali w przem y­
śle górniczym, podlegając obowiązkowi zabez­
pieczenia na w ypadek bezrobocia conajmniej 
przez 140 dni.
Z akcji pomocy doraźnej nie mogą korzystać 

bezrobotni górnicy, których roczny okres zasiłko­
w y trw a jeszcze w dacie zgłoszenia się o udzielenie 
tej pomocy i to bez względu na to, czy pobrali ca­
łość zasiłków za 13 tygodni, czy też dopiero ich 
część.

W ypłacona bezrobotnemu zaliczka w inna być 
potrącona z tych zasiłków, które ewentualnie po 
osiągnięciu 156 dni zostaną m u przyznane.

Potrącenie może mieć jedynie miejsce w ciągu 
1 roku licząc od dnia, ża k tóry  w ypłacona została 
pierwsza ra ta  85%-wej zaliczki.



y > » i i  ćzlottków Związków „Zjedno- 
U lI O  czenia Zawodowego Polskiego4' 
czyta tylko: Siedem Groszówki, Polonję, 
Ekspresy lub inne partyjne gazety, ten 
wyrządza sobie i swej organizacji niepo­
wetowaną szkodą.

Każdy światły członek „Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego44 czyta wyłącznie

„Śląskiego Rur jera Porannego"
Jeżeli u p raw n ien ia  do zasiłków  ustaw ow ych  

nab y ł bezrobotny po up ływ ie  tego okresu rocznego, 
zaliczka nie u lega po trącen iu  i zasiłk i w inny  byc  
w ypłacone w pełnej w ysokości.

P rzyk ła d :  Zgłoszenie bezrobotnego uw ażane
jest za dokonane w dn iu  1. I. 1936 r., zaliczkę o- 
trzy m a on za czas od 12. I. 36 r., wobec tego do 
d n ia  11. I. 37 r. w  raz ie  n abycia  w  ciągu tego okre­
su rpczn«ego u p raw n ień  do zasiłków , będzie mogło 
W oj. Biuro dokonyw ać po trąceń  pobranej^ zaliczki 
z k ażdej kdlejnej w y p ła ty  w  w ysokości 85% sum y 
zasiłków , p rzy p ad a jące j w  danym  term inie do w y ­
p ła ty .

Jeżeli w ięc bezrobotny  zgłosił p raw e  de zasił­
ków  ustaw ow ych  d. 3. X II. 36 r. w ym ierzono m u 
zasiłek ustaw ow y w  w ysokości 34,— zł. za okres 
2-tygodniow y, to p rzy  w yp łacie  za okres od 14. 
X II 36 r. do 26. X II. 36 r. o trzym a 34 zł. m niej 85% 
tej kw oty , t. j. m niej zł. 28,90 zł. P rzy  w ypłacie  
za okres od 28. X II. 36 r. do 9. I. 37 r. na leży  po- 
trąc ić  już  ty lko  85% zasiłku  za dzień 11. I. 37 r., 
t. j. 2,40 zł. i w yp łac ić  31,60 zł.

W  w y p ad k u  zgłoszenia przez bezrobotnego 
p raw a  do zasiłków  ustaw ow ych  po częsciowem  lub 
całkow item  pob ran iu  zaliczki, należy  w y d ać  decy­
zję w  norm alnym  try b ie  co do u p raw n ień  do zasił­
ków , za rządza jąc  potrącenie  z każdej 2-tygodnio- 
w ej w y p ła ty  stesunkow ej części pobranej przez 
bezrobotnego zaliczki w  ten  sposób, by  bezrobotny 
w  ciągu  13 tygodni p rzy  k ażdej w yp łacie  o trzym ał 
różnicę pom iędzy kw otą w ym ierzonego m u zasiłku  
ustaw ow ego za okres 2-tygodniow y lub  jego część, 
a kw otą  w ypłaconej za tak i sam  okres zaliczki.

Brud i lekkomyślna praca —  
życie twoje skraca

W  celu zw rócenia uw ag i robotn ików  n a  zna­
czenie sam oobrony od w y p ad k ó w  i podniesienia 
w arunków  bezpieczeństw a i h ig jeny  p racy , jedno 
z w iększych  p rzedsięb iorstw  śląskich, Zw iązek 
K oksow ni w  W ielkich H a jd u k ach , zorganizow ało 
„T ydzień  B ezpieczeństw a P racy" . Im preza  ta  za­
sługuje  na  uw agę jak o  jed n a  z p ierw szych  tego ro­
d z a ju  w  Polsce. O bok w ygłoszenia w yk ładów  i lo­
ka ln y ch  pouczeń, rozpisano konkurs na  przestrogi 
w  w y konyw an iu  p racy . N a p o rtje rn i um ieszczono 
szafkę  z napisem : „Ć zy wiesz, k to  cię na jlep ie j 
chroni p rzed  w y p ad k iem ?" Po naciśnięciu  guzika, 
um ieszczonego poniżej, podnosiła się p ły tk a  i n a ­
c isk a jący  robotnik  w idział w  k istrze  siebia.

K onkurs pobudził robotników  do obserw acji 
sw ych czynności i szukan ia  haseł, m ających  n a  ce­
lu  zapobieganie w ypadkom .

Ze zgłoszonych haseł zasługu ją  n a  uw agę n a ­
stępu jące:
„B rud i lekkom yślna p raca  — życie tw oje  skraca! 
„Przezorność i czystość, zapew ni ci zdrow ą p rz y ­

szłość!"
„T rzeźw y p racow nik  — dobry  w  p racy  p rzew od­

nik!"
„T ydzień bezpieczeństw a" w zbudził cluże za- 

in tersow anie w śród  robotników  Z w iązku Koksowni. 
Zdaniem  p. inż. B. Gizińskiego, jednego z k ierow ­
ników  Z akładów  i prezesa Z w iązku Inżynierów - 
C hem ików  R. P. O kręgu  Śląskiego — urządzan ie  
„ tygodni p ropagandy  bezpieczeństw a i h ig jeny  p ra ­
cy" w e w szystk ich  zak ładach  p racy  w y d a je  się 
być  bardzo  w skazane.

Wyścig zbrojeń w Europie
W  lu tym  1936 r. m inęła czw arta  rocznica roz­

poczęcia konferencji rozbrojeniow ej w  G enewie. Z 
te j okazji berliń ska  „K reuzzeitung" zam ieściła ta ­
belę, p rzed staw ia jącą  stan  zbro jeń  p rzed  konferen­
c ją  rozbrojeniow ą i obecnie.

K r a j

Wojsko na stopie  
pokojowej

Ilość
sam o­
lotów

Jaki °/o ogól­
nego budżetu  

stanow i 
budżet zbrojeń

Obecnie
Przed

kortfer.
rozbroj.

Obecnie
Przed
konfer.

rozbroj.

Danja 26 000 26 000 150 15,7 18
Holandja 35 000 32 000 260 8,7 14,6
Belgja 77 000 71 000 700 16,5 13,2
Francja 643 000 671 000 6 000 39 23,6
Szwajcarja 22 000 22 000 125 12 11
Auatrja 37 000 30 000 40 — —
Czechy 202 000 140 000 1300 25 2 0
Polska 297 907 266 000 1480 37,8 36,98
Litwa 22 000 21 000 120 2 0 18,7
Anglja 467 000 344 362 3 000 16,8 16
Hiszpanja 155 000 164 000 530 15 28,8
W łochy 417 150 355 000 1530 29,8 26 j
Jugosławja 148 000 134 000 850 18,7 19
Bułgar ja 33 000 23 000 30 — —

Rumunja 186 000 — 800 28,5 24,5 !
Węgry 35 000 35 000 — — —

Sow iety 1 500 000 1 200 000 5 300 20 —
Łotwa 23 500 17 000 130 23 24
Eatonja 15 200 15 300 150 23 19
Finlandja 25 737 23 000 72 19,5 15
Szwecja 57 000 42 000 2 0 0 10,1 16,9
Norwegja 30 000 18 000 90 7,6 —

„Polska Zbrojna" p rzy toczyw szy  tę tabelkę, 
ośw iadcza, iż c y fry  w  niej podane w y d a ją  się 
„dość praw dopodobne i całe opracowanie jest nie- 
w ątp łiw ie  s t a r a n n e Słusznie jed n ak  zaznacza 
„Polska Zbrojna", że n iep raw d ą  jest, jakoby  Niem ­
cy zbroiły  się dopiero od roku.

N ależy pam iętać , że H itle r ob jął w ładzę w 
driłu 30. styczn ia  1933 roku. J u ż  w  p ierw szym  ro­
k u  jego rządów  N iem cy rozpoczęły gw ałtow ne  
zbrojenia. Tego N iem cy nie ogłaszały, ale to w ie­
dzia ły  sz taby  generalne innych  pań stw  i to spowo­
dow ało w  n iek tó rych  k ra ja c h  podw yższenie, n ie­
znaczne zresztą, w yd a tk ó w  n a  zbrojenia. D alej 
trzeba  w ziąć pod uw agę, że n iek tó re  p ań s tw a  (np. 
Sowiety) pow iększały  sw ą arm ję  w  obaw ie przed  
im peria lizm em  japońskim . N iem com  n ik t  nie za ­
grażał. C okołw iekby głosiła p rop ag an d a  niem iec-



ka, pozostanie niezbitym faktem, że gdy Niemcy 
były  jakotako „rozbrojone", nietylko nie doznały 
żadnej napaści, lecz przeciwnie, uzyskały szereg 
cennych ustępstw  (przedterminowa ew akuacja 
N adrenji, uregulowanie odszkodowań i t. p.)

Na wyścigu zbrojeń oczywiście najlepiej zara­
biają fabrykanci broni.

W  Szwecji w fabryce broni „Bofors" stan za­
mówień w ciągu ostatniego roku wzrósł z 27 na 82 
miljonów koron. Firm a nabyła nowe w arsztaty 
dla masowej produkcji samolotów.

Włoska  fabryka „F iat" w T uryniu  z powodu 
otrzym ania wielkich zamówień wojskowych, szcze­
gólnie samolotów i silników, podwyższyła swój 
stan załogi z 30 na 44 tysięcy robotników.

Rosja zaw arła z Japonją nowy układ  w  spra­
wie dostawy surowca. Na podstawie wspom niane­
go układu Rosja w  i. 1936 wywiezie do Japonji ok. 
30 tysięcy tonn żelaza-surówki, kiedy w stosunku 
do roku ubiegłego eksport ten był bardzo minimal-
ny.

Angielski koncern „Vaixhall-Motor“ dzięki oży­
wieniu się zamówień wojskowych, w ubiegłym ro­
ku w ypłacił 100% dyw idendy  swoim akcjonariu­
szom. D w a la ta  tem u dyw idenda wynosiła tylko  
75%.

Norwegja  W szybkiem tempie rozbudowuje swo­
je hutnictwo żelaza. Na ten cel wyasygnowano 
przeszło 45 miljonów koron.

W ynika z powyższego, że na przygotow ywanie 
się do wzajemnego mordowania ludzi, garstka po­
tentatów , koncentrująca u  siebie kapitał, robi 
w spaniałe interesy.

Robotnik zato przy swych głodowych zarob­
kach, razem ze swoją rędziną ginie z głodu i musi 
liczyć z tern, że znów będzie użyty  jako „Kanonen- 
f utter".

Przyszłość dla św iata pracy  przedstaw ia się 
napraw dę ponuro*

Konferencja u Pana W ojewody
D nia 20 bm. odbyła się konferencja przedsta­

wiciela Związku Górników Z. Z. P. druha posła 
Kota z Panem Wojewodą. Poruszone zostały spra­
w y turnusów  i świętówek, niestosowanie obniżki 
czynszu mieszkaniowego przez zakłady Hohenlo- 
hego, Giesche i W spólnoty Interesów, obniżenie cen 
węgla dla inwalidów, biletów tygodniowych dla 
robotników dojeżdżających do pracy  koleją i sze­
reg innych aktualnych spraw  robotniczych.

Jak  wiadomo, według rozporządzenia P rezy­
denta Rzeczypospolitej obniżka 15-%-wa czynszu 
mieszkaniowego obowiązuje także i w  domach ko­
palnianych. Wymienione Zakłady początkowo za­
stosowały się do tego rozporządzenia, jednakże pó­
źniej okólnikiem obniżkę tę odwołały, i obecnie 
czynsz mieszkaniowy w  domach należących do 
wymienionych wyżej zakładów obowiązuje ten 
sam co przed wydaniem  rozporządzenia Pana Pre- 
żydenta.

W spraw ie obniżenia cen węgla dla inwalidów 
przem ysłowcy przy  udzieleniu inwalidom węgla 
nie stosują się do obecnych obniżonych cen węgla, 
lecz do cen poprzednich.

Zaś w sprawie biletów kolejowych interw en­
cja druha Kota szła w tym  kierunku, by przyw ró­
cone zostały pierwotne dwutygodniowe bilety, za­
m iast obecnych tygodniowych, których cena jest 
ta  sama i na które robotnicy jadą  w razie święto^ 
wek tylko 3 razy* podczas gdy na dawniejsze dw u­
tygodniowe bilety jechać mogli 7 razy.

Do w szystkich przedstawionych przez druha 
Kota spraw  p. W ojewoda odniósł się bardzo p rzy­
chylnie i przyrzekł swoją interwencję celem zmia­
ny zachodzących niedomagań.

Członkowie Związku Górników Z.Z.P. 
biorą udział w  św ięcie  III. powstania

W dniu 3. m aja br. obchodzić będziemy uro­
czyście w Katowicach 15-lecie największego nasze­
go ruchu zbrojnego — III. pow stania śląskiego. 
Uroczystość ta  ma stać ' się podniosłą, radosną i 
w spaniałą m anifestacją narodową. „Zjednoczenie 
Zawodowe Polskie", które stanowiło jeden z głów­
nych elfementów, na których zbudowana została siła 
powstańcza ludu śląskiego, bierze w tej uroczysto­
ści grem jalny udział — ażeby utrw alić pamięć tych 
w alk w duszach tutejszego ludu i stworzyć z niej 
podstawę m oralną szlachetnie pojętej dum y naro­
dowej i woli pracy dla potęgi Państw a. Równo­
cześnie ażeby przypom nieć młodszemu pokoleniu, 
jaką  rolę odgrywało Zjednoczenie Zawodowe Pol­
skie w  budzeniu ducha polskiego i w alkach o wol­
ność Śląska, oraz aby dać w yraz swej niew zru­
szalnej wierności wspólnym ideom, którem i chce­
my budować mocną przyszłość Polski — w zyw a­
my członków naszej organizacji z miejscowości: 
1. Bańgów, 2. Bytków, 3. Chorzów, 4. D ąbrów ka 
Mała, 5. Giszowiec, 6. H ajduki Wielkie, 7. Janów, 
8. Katowice, 9. Kochłowice, 10. Kostuchna, 11. My­
słowice, 12. Murcki, 13. Michałkowice, 14. Nikiszo- 
wiee, 15. Ochojec, 16. Panew niki, 17. Piotrowice, 
18. Piaśniki, 19. Siemianowice, 20. Świętochłowice, 
21. Szopienice, do obowiązkowego udziału w tej 
w ielkiej uroczystości-.

Ze wszystkieh injiych, nie wymienionych po­
w yżej miejscowości, zarządy filijne posiadające 
sztandary przesyłają poczty sztandarowe na uro­
czystość do Katowic.

Zbiórka od godziny 9 do 1 I-tej w dniu 3. m aja 
dla w szystkich członków „Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego" i „Zjednoczenia Kolejowców Pol­
skich" nastąpi w parku Kościuszki. Członkom 
„Zjednoczenia Zawodowego Polskiego" nie wolno 
brać udziału w pochodach innych organizacyj, nie­
zależnie od tego, czy to kulturalno-oświatowych, 
półwojskowych czy też załóg kopalnianych lecz 
tylko pod wjasnemi sztandaram i „Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego".

K a t o w i c e ,  dnia 20. IV. 1936 r.
(—) Kot. (—) Grajek. '(.—) Urbańczyk.
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W sprawie obchodu 1. Maja
Na liczne zapytania odpowiadam y, że dzień  

1. Maja nie jest świętem robotników w  ogólności, 
a w  szczególności robotników przyznawających się 
do programu chrześcijańsko-narodowego.

Dzień ten obchodzą, komuniści, socjaliści, Z. Z. 
Z.-towcy, hitlerowcy i faszyści włoscy. Nasza or­
ganizacja, jako przeciwniczka w szystkich  tych dok­
tryn, nie może zezwolić, aby zwolennicy światopo­
glądu narodowo-chrześcijańskiegó wspólnie z  wspo­
mnianymi demonstrowali.

Członkowie Z. Z. P. nie mogą więc w  obcho­
dach 1-majowych brać udziału. Natomiast gre- 
mjalnie winni uczcić dzień  3. Maja, jako święto na­
rodowe.

D ruh Kebiński Franciszek, długoletni członek Związku 
Górników Z. Z. P. filja Lipiny, obchodzi w dniu 15. m aja 
br. z swoją małżonką M arją z domu Krzemińską srebrne 
gody małżeńskie.

Serdeczne życzenia składają tą drogą 
Członkowie i Zarząd filji.

Długoletni członek Związku Górników Z. Z. P. filja 
Mysłowice I. Jurczyk Aleksander obchodzi w bieżącym mie­
siącu 50-lecie swoich urodzin.

Serdeczne życzenia składają
Członkowie i Zarząd filji.

D ruh Kost Adam, członek Związku Górników Z. Z. P. 
obchodzi dnia 5. m aja br. ze swoją zacną małżonką Agnie­
szką jubileusz 40-lecia małżeństwa.

Serdeczne życzenia składają
Członkowie i Zarząd fil. I. Nowa Wieś.

Baczność członkowie obwodu Mysłowice!
W drugie Święto Zielonych świąt, dnia 1. VI. 

br. urządza filja w Brzezince poświęcenie sztan­
daru.

Wobec tego prosi zarząd filijny, ażeby filje są­
siednie nie urządzały wT tym dniu żadnych zebrań 
i imprez.

SEKRETARZ OBWODOWY.

Filje Związku Górników Z. Z. P., które zdobyły 3 
I więcej członków nowo-wstępujących i przestępu- 
jących, według obrachunków nadesłanych do Kasy 
Zw. Górników Z. Z. P. w miesiącu marcu 1936 r.

Filja Nakło 9, Jaworzno 8, Łaziska Średnie i 
Kochłowice górn. po 7, Nikiszowiec I. górn., Lędzi­
ny górn., Brzezinka i Kałusz po 3, Orzegów górn. 
i Biertułtowy II. po 4, Radoszowy, Murcki górn., 
Ruda II., Rojca, Siemianowice, Knurów i Byczyna 
po 3.

6 filij zdobyło po 2-ch, zaś 23 filje po jednym 
członku.

Pozatem przestąpiło do filij: Łagiewniki 18, 
Świętochłowice 15, Hajduki Wielkie, Załęska Hał­
da i Knurów po 3, Ruda fil. II. i Brzezinka po 2 
i do 12 filij po 1 członku.

Ogółem przystąpiło wzgl. przestąpiło do Zw. 
Górników Z. Z. P. 173 członków.

Które filje zajmą pierwsze miejsce przy zdo­
bywaniu członków w następnym „Głosie Górnika?

P o w in s z o w a n ia
W dniu 9. m aja obchodzi długoletni członek zarządu 

filji w Lędzinach i starszy Bracki Tomala Jan 50-lecie 
swoich urodzin.

Serdeczne życzenia zasyłają
Członkowie i Zarząd filji Lędziny.

4 cc<xaxxx-ł^x*w^-3ocxy;aooooeo<Kł

2 5 -letni jubileusz 
Górników Zjednoczenia 
obchodzą Druchowie:

A dam czyk  Antoni  
z filji Ornontowice 

Bogacki Adolf  
z filji III, Chorzów III 

Dajka Józef 
z filji Siemianowice 

Długajczyk Jan 
z filji Kosztowy 

Janota W iłem  
z filji* Brzezinka 

Kaida Antoni  
z filji Zawodzie 

Kowalczyk  Aleks.
z filii Chropaczów górn. 

Kozielski Józef  
z filji Niedobczyce

członkostwa
Zawodowego

Związku
Polskiego

Materzok Karol 
z filji Biertułtowy

M łynek Augustyn  
z filji Pawłów

Pacwa Teofil  
z filji Kosatowy

Pela Jakób
% filji Siarlej

Sośniok W iłem  
z filji Szarlej

Szczyrba Józef 
z filji Biertułtowy

Z ym bok Jan 
z filji Kostucbua

Cześć Jubilatom/

Śmierć nieubłagana wyrwała * szeregów naszych 
szermierzy Związku Górników Z. Z. P.:

i

Cop Szczepan  
z filji Bielszowice 

G rclik  Rom an  
z filji górn. Kochłowice 

G rabiński T om asz  
z filji I, Ruda 

G atys J u liu sz  
z filji I, Ruda 

J a ło w ie c k i Maks 
z filji Mysłowice 

M aryniok S erafin  
z filji III, Chorzów

N ocoń feryk 
z filji Cnorzów 

N ow ak Jan  
z fslji Knurów 

P o la czek  A lojzy  
z filji Szopienice 

P o lo c z e k  F ran ciszek  
z filji Siemianowice 

S zen d era  J ó z e f  
z filji Szopienice 

W ilczek  L ongin  
z filji III, Bielszowice

C z e ś ć  I c h  p a m i ę c i !
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